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Rok l l ł . Nr. 259. Sosnowiec, poniedziałek 5 listopada 1928 roku. Cena numeru 10 groszy.
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I CENY OGŁOSZEŃ:
I  Za wiersz milimetrowy przeil 
150 gi oszy, w tekście 85 gr., 
Iza tektsem 26 gr. Oglosze- 
1 nia tabelaryczne 50 proc., a 
I świąieczne 35 proc. droiej. 
] Drobne ogłoszenia po 10 
I groszy. Dla poazuKujących j pracy 5 gr. za wyraz. Naj­

mniej 1 zł. 
nio czekowe P. K. O. 
Warszawa 65.070

Prenumerata wy- 
I nosi miesięcznie

zł. 2.00
! Adres redakcji i administra­
c j i :  Piłsudskiego Nr. 8, tele- j 

fon 4-97, telefon mieszkania , 
1 redaktora 6-92,teleion redak-j 

eji nocnej 1 drukarń 4-94.

I Konto czekowe P. K. O | 
Warszawa 65.070

Organ demokratyczny niezależny.

$fdaw oa: Helena Monsiorska. —  Rfld. otip-i Wiktor feisnsiorskl.
F I L J E j Będzin, Małachowskiego 24, teł. 5-98; Grodziec, ulica Kościuszki; Czeladr*. 
Rynek Nr. 8; Zawiercie, ul. Piłsudskiego 5, lei. 97; Dąbrowa, 3-go Maja 14, tei. 2-77.»

Jaki siew, taki pieni

m \'h

m W Jesieni sprząta włeSniak swoje płody rolne!
O ile  swoją rolę dobrze zasłał, cieszy się obfitym  plo­
nem. Ale zależne jest to od uprawy, zasiewu 1 przygo­
towania do żniw. Również kupiec, k tó ry  plon zbierać 

zamierza, musi działać przy pomocy

REKLAMY OGŁOSZENIOWEJ

w „EIPiESIE ZAGŁĘBIA”

Konferencja w Królewcu.
Herbatka prasowa u min. Zaleskiego.

KRÓLEW IEC, 4. 11. (wł). Dziś 
po południu odbyła się u min. Za­
leskiego herbatka prasowa, na któ­
rej byli wszyscy korespondenci za­
graniczni, wszyscy przedstawiciele 
pism niemieckich, wychodzących w 
Królewcu i dziennikarze litewscy, 
którzy inform owali się co do po­

glądów min. Zaleskiego na sprawę 
porozumienia polsko - litewskiego. 
M intsler oświadczył, że Polska prag­
nie porozumienia i że gotowa jest 
realizować to porozumienie częścio­
wo. Herbatka przeciągnęła się 2 go­
dziny i zakończyła się wspólną fo­
tografią.

Strajk i sekwestr w fabryce Widzewskiej.
ŁODZ, 4.11. (Teł. własny). Wczo­

raj odbył się na terenie Widzewskiej 
Manufaktury wielki wiec strajkują­
cych robotników, na którym poseł 
Waszkiewicz zdał sprawozdanie ze 
swej konferencji w Warszawie z 
głównym inspektorem pracy. W wy­
niku ożywionej dyskusji większość 
robotników wypowiedziała się za 
bezwzględnem kontynuowaniem straj­
ku az do wprowadzenia przez dy­
rekcję fabryki przedstrajkowego cen-

Kosztem słodu S nądz^
700 tysięcy robotników

p r z e m y s ł  n i e m i e c k i  r o z p o c z ą ł  o f e n s y w ę  
przeciw rządowi Rzeszy.

P O D Z I Ę K O W A N I E .

Najserdeczniejsze podziękowanie składam tą drogą p. Inż Szlaif- 
szteinowi, jako superabitrowi, oraz panom: Mecenasowi Paradistaio- 
w i i Rotnerowi, jako arbitrom za bezinteresowne, sumienne i spra­
wiedliwe przeprowadzenie sądu polubownego między mną a p. S. Ro-
zenblumem. „ ,, ,

Sz. Kaufman
właściciel kino-teptru »Corso«.

Dyskusja nad polityką rządu,
W ARSZAW A, 4. 11. We wtorek

0 godz. 3 ej po poł odbędzie się 
posiedzenie sejmu. Porządek dzien­
ny tego posiedzenia obejmuje dy­
skusję nad expose ministra skarbu
1 polityką rządu w związku z pier-

wszem czytaniem preliminarza bud­
żetowego na 1929/30 rok oraz sze­
reg spraw drobnych, a m .n. nagłość 
wniosku PPP. w sprawie ostatnich 
koniiskat »Robotnika«.

Pochód 63 tys. chłopów włoskich w Rzymie
w 6-tą rocznicę zwycięskiego marszu faszystów.

RZYM, 4. 11. Olbrzymi zjazd ro l­
ników w 6 ą rocznicę marszu na 
Rzym wypadł imponująco.

Pochód, złożony z 63 tys. człon­
ków' organizacyi rolniczych prze­
ciągnął uliaami Rzymu ku »Ołtarzo- 
wi Ojczyzny« w dwu kolumnach, 
wyruszających z dwu punktów. Obie

kolumny szły dworna brzegami Ty-, 
bru schodząc się wreszcie w jednym 
punkcie na Corso Umberto.

Pochód zajął sobą przestrzeń 14 
kim. i szedł 3 godziny, nim dotart > 
na plac Wenecji, gdzie Mussolini 
w yg łosił swą wielką mowę.

Dramat na koncercie w Wiedniu.
B. oficer zastrzelił księżniczkę egipską.

nika płac. Z  drugiej strony zazna­
czyć jednak należy, że w dniu dzi­
siejszym około 40 proc. robotników 
strajkujących przystąpiło do pracy. 
Zarząd fabryki wyraża nadzieję, że 
w najbliższych dniach przędzalnię 
będzie można uruchomić.

V/ dniu wczorajszym trzej sekwe- 
stralorzy izby skarbowej przystąpili 
do egzekwowanie należnych od tej 
fabryki skarbowi państwa sum w 
wysokości trzech m iljonów złotych.

W lEDEN, 4. U . (wł.) Wczoraj 
wieczorem w czasie koncertu b. ro t­
mistrz austriacki baron Gartner dał 
5 strzałów do księżniczki egipskiej, 
córki b. ministra skarbu egipskiego.

Księżniczka zmarła natychmiast. 
Zabójcę aresztowano. Twierdzi on, 
że kochał księżniczkę, ale ojciec jej

by ł przeciwny małżeństwu 1 chciał 
wywieźć ją do Egiptu. Wobec tego 
G. zabił ją, nie wiedząc, co robi.

Policja twierdzi, że m iłość nie 
grała tam ro li, lecz że G. cierpiał 
niedostatek i liczył na posag. A  gdy 
go to zawiodło, dopuścił się mor­
derstwa.

Czyżby niewinnie zginęli na krześle elektrycznem?

o*ł

BERLIN, 4. 11. Walka rozpętana 
przez przemysł w zagłębiu Ruhry 
rozgorzała już na całej Iinji.

Przemysłowcy usiłują zmusić tak­
że metalowy przemysł przetwórczy 
-do wydalenia robotników.

Wczoraj przemysłowcy w łókien­
niczy postanowili wypowiedzieć li­
niowy cennikowe.

Ponieważ w przemyśle w łókien­
niczym pracuje 450 tysięcy robotni­
ków, przeto rażem z 250 tysiącami

bezrobotnych metalowców', szeregi 
robotników usuniętych z pracy wzro­
słyby do 700 tysięcy.

V/ kołach parlamentarnych i go­
spodarczych stwierdzono z nieop!- 
sanem zdziwieniem, że walka wszczę­
ta przez ciężki przemysł żelazny 
przeciwko robotnikom, jest właśnie 
szeroko zakrojoną akcją przeciw 
eocja! - dempkratycznem gabinetowi 
Rzeszy.

LONDYN, 4.10 Nowojorski kore­
spondent z n a n e g o  londyńskiego 
dziennika »Daily News« donosi, że 
dzięki śledztwu, wszczętemu na 
wmsną rękę przez popularne .ame­
rykańskie czasopismo »Outlook« 
ma być udowodniona niewinność 
8iraconych w sierpniu ubiegłego 
roku Sacca i Vanzettiego.

Stracenie tych dwu w łochów 
skazanych na śmierć za napad ban 
dycki i zamordowanie kasjera fa­
bryki wywołało gorące dyskusje i 
sprzeciwy...

I oto obecne czasopismo »Out- 
look« posiada podobno oświadcze­
nie człowieka, który wyznaje, że 
bra ł udział w napadzie na kasjera, 
przyczem Sacco i Vanzetti nie mieM 
z tern nic wspólnego.

James Mede, przewódca szaiki 
bandytów zorganizował napad i wy­
znaczył trzech ludzi, mających wy­
konać czyn zbrodniczy.

Jeden z tych bandytów, Frank 
Sylvu z łożył obszerne zeznanre i o- 
powiedział dokładnie o całym prze­
biegu napadu i o szczegółach mor- 
derstwe

Dziennikarz amerykański Filas 
Bent stwierdza, że Mede chcąc oca­
lić  niewinnie skazanych Sacca 1 
Vanzettiego przed krzesłem elek­
trycznem udał się do gubernatora 
Fullera, aby mu wyznać całą praw­
dę, uciekł jednak z gabinetu guber­
natora, gdyż ten w połowie jego o- 
powiadonia zawezwał policjanta.

Następnie Mede zwracał się do- 
szefa policji w stanie Massachusetts, 
chcąc złożyć zeznanie, ale i tutaj nl& 
chciano go wysłuchać...

Echa mowy Hindenburga.
BYDGOSZCZ, 4. 11. (wł). Dziś 

odbył się tu w i e c  protestacyjny 
przeciw głośnej mowie Hindenburga. 
W i e c  zakończono odśpiewaniem 
Roty, poczem tłumy publiczności 
rozeszły się do domów.

Pogoda na dziś.
Dziś przed południem pochmurno ’ 

możliwy d r o b n y  doszcz. Nieco 
chłodniej. _ _ _ _ _



Rokowania poisko-lifewskie.
W s o b o t ę  rozpo­

cznie się  konferencja polsko- 
Mtewska w Królewcu, a mimo 
to, widać kompletny brak zain­
te resowania  ogó łu  tą sprawą. 
P;zew lekły proces polsko-litew ­
ski znudził s ię  każdemu, kto 
przywykł do patrzenia na wy  
padki polityczne przez pryzmat 
przyjętych ogóln ie norm i zw y­
czajów.

Wyobraźnia p. W aidemarasa 
m usiałaby się  odznaczać nie­
zw ykłą bujnością, aby w s y ­
tuacji obecnej w ym yślić c o ś  
i . n acyjnego. P r a c a  polityków  
p os iada  obecnie w szystk ie szan- 

1 se  powodzenia, odbyw ać się  
1 bowiem  będzie prawdopodobnie 
w atm osferze spokoju, jeżeli 
nawet  nie obojętności zaintere­
sowanych  społeczeństw .

U czestnicy konferencji dy­
sponują, j a k o  materja- 

(łem  do dyskusji, wynikami pro­
w ad zo n y ch  od p ołow y maja 
tego roku prac kom isyjnych, 

(jest to materjał, równie obfity, 
ijak płynny, ab ow iem  wiadom o  
/pow szechnie, że z pośród 3-ch  
kom isyj po lsko-litew sk ich , je- 

. dynie berlińska doprowadziła  
do częśc io w o  konkretnych w y ­
ników w postaci um owy o t. 

<zw. m ałym  ruchu granicznym.
Jest rzeczą jasną i w św ie­

tle dotychczasow ej taktyki p. 
Waldżmara^a nie budzącą wąt­
pliw ości, że rząd kow ieński 
dążyć będzie w dalszym  ciągu  

(do przewleczenia rokowań, jak 
(tylko to będzie m ożliwe. D ele­
g a c ja  litewska czynić będzie 
(przytem w szelkie w ysiłk i, aby 

"< zdystansow ać P olskę w opinji 
m iędzynarodowej pozoram i u- 
stępliw ości. Jako dow ody g o to ­
w o śc i kom prom isow ych w ysu- 
r' "te zostaną z pew nością  kon- 
, , peje, zbliżone do słynnego  
projektu zaprowadzenia „bez­
pośredniej" komunikacji pom ię­
dzy P olską i Litwą przez...

Prusy W schodnie. Konferencja 
królewiecka jest traktowana 
przez p. W aidemarasa w y łą cz­
nie, jako na szeroką skalę za ­
krojona akcja propagandowa.

R zeczą delegacji polskiej 
j e s t  zapobieżenie m anewrom  
litewskim, zmierzającym do za ­
szkodzen ia  naszej dobrej opi­
nii so lidnego kontrahenta w 
stosunkach m iędzynarodo wych. 
N ie będzie to rzeczą trudną, o  
ile zw ażyć, że w pracach ko­
m isyjnych okazaliśm y sum ę 
dążności pokojow ych i kom ­
prom isow ych, wystarczającą, 
aby rozw iać najbardziej podej­
rzliwą nieufność. Dalszern z a ­
daniem naszem  będzie dopro­
wadzenie, mimo w szystko , do 
cząstk ow ego  choćby p ozytyw ­
nego  wyniku konferencji. Naj­
m niejsza zdobycz najbardziej 
błaha um owa, którą się  uda z 
rządem kowieńskim  zawrzeć, 
wyda kiedyś sw e plony. P o ­
nieważ Litwa zdaje się  rozu­
mieć n iem ożliw ości w yraźnego  
zerwania rokowań, jest nadzie­
ja, że do takich pozytyw nych  
w yników dojść będzie m ożna.

Z dużą pom ocą stanow isku  
delegacji polskiej przyjść win­
ny pom yślnie się  rozwijające 
rokowania kolejowe pom iędzy 
P olską  a Łotwą, których zna­
czenie, gospodarcze przede- 
w szystkiem , należy w yzyskać. 
Z chwilą, gdy zawarta zo sta ­
nie umowa, regulująca tranzyt 
pom iędzy portami Łotwy, a 
wnętrzem Polski po linji Dy- 
naburg— Turmont, Litwa utra­
ci znaczenie pozycji kluczowej 
w stosunku do portu Libawy 
i kolei libawo romeńskiej. Wy­
niknąć stąd m ogą również kon­
sekwencje polityczne w posta­
ci d a lszego  rozluźnienia się 
kontaktu Litwy z Łotwą i E- 
stonją, które z każdym  m iesią­
cem  coraz bardziej się  unieza­
leżniają od panującej do nie­
dawna idei ścisłej łączn ości z  
czupurnem państewkiem ko- 
wieńskiem .

Tupet p. W aidemarasa wi­
nien się  rozpłynąć w zetknię­
ciu z powążnem . spokojnem  i 
jaknajbardziei rzeczow em  uję­
ciem  sprawy -przez delegację 
polską.

Uczczenie 10-Eecia niepodleglcścl 
państwa polskiego.

N a  teren ie  w o je w ó d z tw a  k ie le c k ie g o .

chcąc rozdrabn iać w ysiłków  na 
miejscu.

9) O poczno  projektiuje budowę 
dom u ludow ego, w zględnie domu 
strażak a  polskiego.

10) Pińczów  urządził stypendium  
dla biednych uczniów  pow iatu piń- 
czow skiego, k ształcących  się w 
szko łach  zaw odow ych i średnich.

11) Radom  postanow ił urządzić 
Ogród dia dzieci, w zględnie dom 
zabaw  dla dzieci.

1:2) S an d o m ierz  rozpoczyna bu ­
dowę szpitala im. m arszałka  P iłsu d ­
sk iego , o raz  ufundow ał stypendium  
im. ś. p. G abrjela N arutow icza dla 
biednych uczniów  pow iatu san d o ­
m iersk iego  w szko łach  rolniczych i 
rzem ieślniczych.

15) S to p n ica  zdecydow ała się na 
budow ę sierocińca im. m arszałka  
P iłsu d sk ieg o  w Busku.

14) Z aw iercie w znosi dom  ludo­
wy w Zaw ierciu i sierocin iec w 
Krzem iendze. *

K ońskie, O patów  i W łoszczow a 
dotychczas nie pow zięły uchw ał.

F undusze rra pow yższe cele z a ­
deklarow ały  częściow o sejm iki i ra ­
dy gm inne, reszta zaś ma być po­
kryta d ro g ą  sk ład ek  publicznych.

N adto, jako przedsięw zięcie ogól 
now ojew ódzkie, zapro jek tow ano na 
posiedzeniu  organizacyjnem  kom ite­
tu w ojew ódzkiego budow ę sch ro n i­
ska d la  w eteranów  pow stań narodo­
wych i walk o n e p c d k g ło ść  w R a­
cław icach, s ierocińca dia dzieci po 
poległych w w alkach o n iepodle­
g ło ść  Polski w Kielcach, o raz  do­
kończenie kopca racław ick iego  i p o ­
parcie do dalszej budow y stadionu 
w Kielcach, na które to cele mają 
być u rządzone zbiórki i w yznaczo­
ne subw encje od  sejm ików.

Z e w szystk ich  stron  kraju n a d ­
chodzą w iadom ości o uchw ałach, 
pow ziętych  w sp raw ie  utrw alenia u- 
roczystości 10-ej rocznicy o d zy sk a­
n ia n iepodległości. W  obrębie woj. 
k ieleckiego p o w sta ły  następu jące 
projekty:

1) B ędzin buduje sierocin iec im. 
m arsza łk a  P iłsu d sk ieg o .

2) C zęstochow a postanow iła  bu­
dow ę w m ieście  zak ładu  izolacyj­
nego  dla chorych gruźliczych.

5) Iłża buduje paw ilon epidem icz 
ny w Iłży, u rządza  p ark  m iejski w 
W ierzbniku, o raz  w yznaczy ła s ty ­
pendium  dla kiiku uczniów  szk o ły  
rolniczej w C hw ałow icach .

4) Jędrzejów  buduje k ilka szk ó ł

pow szechnych na terenie powialu, 
o raz  w aha s ię  m iędzy założeniem  
sieroc ińca a szko ły  zawodow ej w 
Jędrzejowie.

5) Kielce zapro jek tow ały  wybicie 
m edala pam iątkow ego, o raz  o b ra d u ­
ją  nad  wzniesiem  fundacji o trwal- 
szem  znaczeniu.

6) K ozienice postanow iły  ro zsze­
rzyć istn iejący szpital przez dobu­
dowę kilku sal.

7) M iechów  buduje bursę im. 
m arszałka  P iłsu d sk ieg o  dla uczniów  
gim nazjum  m iechow skiego.

8) O lkusz zam ierza przekazać 
pewne fundusze na cele w ojew ódz­
kiego kom itetu obchodow ego, nie

lito zamordował?
D októ r wyjął był z o tw o ru  kulą 

l p rzedstaw ił ją obecnie  przysięgłym . 
Kula ugrzęzła w  m ózgu i przeszyła 
od  dołu do g ó ry  tak  zw ane m edulla 
ob longata, sp row adzając  śm ierć na­
tychm iastow ą.

Ó w  kierunek kuli św iadczył, i i  
p. L eavenw orth  w  chwili zam achu 
siedział nachylony nad  stołem  i za­
jęty  p raw d o p o d o o n ie  pisaniem , ina­
czej bow iem , w  zwykłej pozycyi g ło ­
wy, m orderca m usiałby, dla zad a ­
nia rany |podobnej, m ierzyć z dołu, 
w  pozycyi klęczącej.

Z apytyw any o stan  zdrow ia pana  
L eavenw orth , d o k tó r ośw iadczył, i i  
zm arły w  chwili o trzym ania rany 
śm iertelnej, był, o ile m ożna sądzić , 
zdrów  zupełnie, poniew aż jednak  
nie leczył go, dla w ydania stanow ­
czego sądu w  tym  w zględzie, m u­
siałby  zbadać zwłoki.

Na zapy tan ie jednego z p rzysię­
głych, d o k tó r zeznał nadto , iż nie 
w idział broni na podłodze, ani te i  
w  ładnym  z przyległych do b ib lio ­
teki pokojów.

D odam  tu jeszcze to, co dok tó r 
M aynard  tw ierdził następnie, a mia- 
W>więle, i i  m orderca m ierząc w

sw ą ofiarę, m usiał s tać  na  p ro g u  ko ­
ry tarzyka, w iodącego do  pokoju  sy­
pialnego  i że kula niew ielka, w yszła 
z p isto le tu  gw intow anego i że p. Le­
avenw orth  nie poruszył się ani też 
odw rócił głow y w  chwili, gdy  m or­
d erca  się zbliżał — z tąd  p rzeraża ją­
cy w niosek, iż był przyzw yczajony 
do  odgłosu  jego k roków  i w iedział 
o  jego obecności w  pokoju  lub też 
spodziew ał się jego nadejścia.

P o  w ysłuchaniu  zeznań d ok to ra , 
sędzia  śledczy w ziął do  rąk  kulę, 
po łożoną p rzed  nim  na stole i o- 
b raca ł ją w  palcach, przyg lądając 
jej się uw ażnie, w reszcie w ydobył 
z kieszeni kaw ałek  pap ieru , skreślił 
n a  nim  słów  k ilka i przyzw aw szy 
jednego z agantów , szepnął mu coś 
na  ucho. A gen t w ziął papier, p rze ­
biegł go oczym a i w yszedł spiesznie 
Z salonu. W  chw ilkę potem , u jrza­
łem  przez okno, iż w yszedł na  ulicę, 
zaw ołał dorożkę, w siad ł do  niej i 
od jechał szybko w  stro n ę  B rodaw ay.

III.
— C zy kam erdyner jest w do ­

m u? — zapyta ł sędzia śledczy, po 
p rzejrzen iu  sw ych notatek .

Ż p o śró d  służących, zb itych  w 
g rom adkę w  jednym  z rogów  salonu, 
w yszedł Irlandczyk o tw arzy  intelli- 
gen tnej i k rokiem  m ajestatycznym  
zbliżył się do  przysięgłych.

— Ha! — ^pomyślałem, obejm u­
jąc jego p rzystrzyżone faw oryty, wy­

raz tw arzy  pełen uszanow ania, lecz 
i godności zarazem  — ha! ten  w y­
g ląd a  na  w iarogodnego  św iadka.

Nie om yliłem  się. K am erdy. er
Tom asz był człow iekiem  wiejkiej 
w artości i oceniał to  należycie.

N a sędziu  śledczym , rów nież jak 
i nas w szystkich, z rob ił on w rażenie 
dodatnie.

— N azyw asz się Tom asz Don- 
g harty?  — pytał u rzędn ik  sądowy.

T ak, panie.
— Ó d  jak  daw na pozostajesz 

w służbie u  p. L eavenw orth?
— O d  dw óch lat.
—  W szakeś ty  p ierw szy spo­

strzegł, iż panjjfcwój został zam ordo­
w any?

— Tak, panie, ja i p. Harwell.
— K to tak i p. H arw ell?
— P .- H arw el był sekretarzem  

pryw atnem  p. Leavenw orth , pisywał 
mu listy.

— D obrze. P ow iedz mi te raz  o 
k tórej godzin ie —-  dnia, czy też no ­
cy — zrobiliście to  odkrycie?

— D ziś rano , p roszę  pana, b a r­
dzo w cześnie, około ósmej.

— A  gdzie?
— W  bibljo tece, obok  pokoju 

sypialnego. W eszliśm y wyważywszy 
drzw i, zaniepokojeni tem , że p ‘ Le­
avenw orth  nie schodził na śniadanie.

— W yw ażyliście d r z w i ,  p o ­
w iadasz? C zy były n a  klucz zam­
k n ię te?

M A J K O
nie le k c e w a t  z d r o w i a  

s w e g o  d z ieck a
——— pielęgnuj je tylko = =

pudrem i mydłem

l e k  S za tana
Prenumertijcte 

,Xxpres Zagłębić^

—  Tak, panie.
— Z w ew nątrz?
—  Nie po trafię  panu  na to  o d ­

pow iedzieć. Nie było klueża w  zam ­
ku.

— W  jakiej pozycyi zastaliście 
p. Leavenw otth?

• — Siedział przy dużym  stole, 
na  środku  biblioteki, był odw rócony 
plecam i do  drzw i poko jusyp ialnego , 
pochylony naprzód , z głow ą o p artą  
na dłoniach.

— Jak  był ubrany?
M iał na  sobie ubran ie w ieczo­

row e, tak  jak dnia poprzedniego .
— Czy były w pokoju ślady 

walki pom iędzy m ordercą a  ofiarą?
— Nie, panie.
Nie spostrzegliście p isto le tu  na 

stole albo też na podłodze?
— i lie, panie.
— Czy nic nie w skazyw ało, i i  

dokonaną została kradzież, lub też, 
że usiłow ano jej dokonać?

Nie, panie, w kieszeni p. Lea* 
venw ot th były p ieniądze znaleźliśmy 
także zegarek.

— K to był w dom u w chwili, 
gdyście uczynili to  odkrycie?

— Mis M ary i miss Eleonora; 
p. H arwell; Kasia, kucharka; Molly 
panna służąca i ja.

c. d. n.
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K A L E N D A R Z Y K .
Dziś: Zachariasza  
Jutro: Leonarda 
Wachdd storića 6:87 

Poniedziałek! Zaehód „ 4.00

Listopad

R A D J O .
K A T O W I C E .  

Poniedziałek 5 — listopada.
15.45 Komunikaty polsk. zw. zrzeszeń  

gosp . woj. śl.
16 — Muzyka z płyt gram ofonowych.
16.50 Transmisja z W arszawy.
17.00 Odczyt pt. „Sceny z ż y d a  dziec- 

k a “.
17.35 Pogadanka z dziaiu: „Radioama­

tor śląski1*.
18.— Transmisja muzyki lekkiej.
19.— Rozm aitości.
19.20 K om unikal strażaclw a śląsk iego .
19.50 O dczyt pt. „M alarstw o francuskie*
19.56 S y g n a ł czasu.
20.— K om unikat rolniczy.
20.05 A udycja pośw ięcona poezji pol­

skiej.
20.50 K oncert w ieczorny.
22.30 O dczyt w języKU francuskim .

6órnlk dąbrowiecki
wrócił z katorgi bolszewickiej do Polski.

Wymlżerowany mężczyzna w po­
szarpałem  ubraniu poprosił o roz­
mowy ź dyżurnym przodownikiem 11 
komiśarjatu w Warszawie.

Wszedł do pokoju, czepiając się 
ścian i ciężko padł na krzesło.

Okazało się, iż jest to 50 letni 
Dominik Sternicki, górnik, z Zagłę­
bia Dąbrowskiego. Przed paroma 
laty wyjechał do Rosji sowieckiej. 
Pracował w kopalni.

Posądzono go o szpiegostwo na 
rzecz Polski. Bez sądu zesłali go

kocapi na wyspy Sołowieckie, przy­
kuli do taczek, by nie mógł uciec.

Mimo to zmylił czujność war­
towników i dotarł do granic Polski. 
Oczywiście bez biletu, — szwarcu- 
jąc się fowarówkami. Obecnie nie 
wie, co z sobą począć. Pieniędzy 
na dalszą drogę nie ma, tern bar­
dziej na zainstalowanie się w Za­
głębiu.

Sternicki będzie odesłany do 
Sosnowca na koszt policji.

Wykrycie mordercy gajowego
p o d  O g r o d z i e ń c e m .

500 zł. za zamordowanie teścia.

(o) Mniej godzin  lekcji, ale 
' w ięcej nauki. W min. wyzn. re­

ligijnych i ośw. publicznego oma- 
/wiany jest obecnie szereg spraw, 
■związanych z reorganizacją szkol­
nictw a średniego.

Program Inauczania ulec ma 
zmianie w kierunku rozszerzenia na­
uki języków obcych.

Ilość godzin wykładowych zo­
stałaby zmniejszona do 50 tygodnio­
wo. Ponedft) wysuwany jest pro­
jekt wprowadzeaia drugiego dnia 
odpoczynkowego w młodszych kla­
sach na wzór szkolnictwa w Danji 
i Szwajcarji.

(o) Bodziec d!a polskiej p ro ­
dukcji sam ochodow ej. Mając na 
uwadze, że sumy wydawane na im­
portowane do kraju sąmocnody sta­
nowią bardzo poważną pozycję na­

szego  bilansu handlowego, zdecy- 
sdował rząd otoczyć specialnem po­
parciem krajową produkcję samo­

chodową.
Przemysłowcom, zakładającym 

fabryki samocnodów w Polsce, u- 
dzielane będą specialne zapomogi 
kredytowe.

(o) O behóu o esięciolecia w 
kolejnięfwie. Obci 10-lecia w 

’ kolejnictwie zapowiada się impo­
nująco. Dn. 9 b. m. w siedzibach 
dyrekcyj i we. wszystkich większych 
ośrodkach kolejowych odbędzie się 
capstrzyk orkiestr koleiowych.

Dnia 10 b. m. o godz. 12 ej w 
południe wszystkie lokomotywy, za­
równo na linjach, jak i w parowo­
zowniach, będą g w i z d a ć  przez 
minutę na znak rozpoczęcia ob­
chodu. O godz. 5 ej ppoł. odbędą 
się uroczyste akademje w całej 
Polsce (ogółem 200 akademij).

W Warszawie akademja odbę­
dzie się w filharmonjji. Przemó­
wienie wygłosi minister komuni­
kacji inż. Kiihn. Na akademję tę za­
proszono p. Prezydenta Rzeczypo­
spolitej i cały rząd. Na zakoń­
czenie obchodu odbędzie się wie­
czorem w Teatrze’ Narodowym 

fprzedsawienie galowe.

( Od redakcji. W d. 11 bm., t. j. 
w niedzielę wydamy numer ilustro­
wany, powiększony do 12 kolumn 
druku.

Wszystkich naszych czytelników, 
którzy, mają chęć umieścić swe pra­
ce w tvm numerze, prosimy o nade­
słanie ich do redakcji możliwie do 
piątku.

Numer niedzielny wydany będzie w 
50 tys. egzemplarzy, nadaje się więc 
on do wszelkiego rodzaju reklam, 
na co zwracamy uwagę pp. kupców 
i rzemieślników.

Wiece B.B.W .R. Zapowiedzia­
ne na wczoraj wiece bloku bezpar­
tyjnego współpracy z rządem w So-

W dniu 1 listopada w godzinach 
między 11 a 2 po południu, zostało 
dokonane zabójstwo Marcina Uli- 
niarza, gajowego lasów prywatnych 
wsi Kiełkowice.

Marcin Llliniarz, lat 57, obywatel 
wsi Srubarnia, gminy Ogrodzieniec, 
w czwartek 1 listopaca wypędził 
krowy na paszę do lasu. Zonie swej 
Kunegundzie i córce Helenie Mudy- 
nie, polecił przynieść obiad. Stara 
Uliniarzowa wybrała się wraz z 
córką do kościoła w Ogrodzieńcu, 
po sumie Uiiniarzowa polećiła córce 
kupić bochenek chleba i zanieść o j­
cu, sama zaś zosta a na nieszpo­
rach.

Helena wybrała się w drogę. Na 
polanie w umówionem miejscu leżał 
jej oiciec, zbroczony krwią, a tuż 
obok 2 łussi z kul. Skamieniała i 
staia jak wryta... Po d'uzszej chwili 
puściła się pędem na posterunek 
policji.

Policja udała się na wskazane 
miejsce. Na poh nie leżał z rękami 
rozłożonemi trup Marcina Uliniarza, 
na skroni zauważono dwie rany.

Podejrzenie padło na znanego 
policji tamtejszej opryszka niejakie­
go Władysława Piątka i na Fran­
ciszka Mudynę, zięcia zapitego U 
liniarza.

O zbrodni zawiadomiono urząd 
śledczy m. Sosnowca, skąd spro­
wadzono psa policyjnego imieniem 
»Nero« Pies, węsząc, nie gubił śla­
dów, prowadził przez łąki i lasy 
wywiadowców przez 8 godzin. W 
pobliżu wsi Zeleńca i Huściska śla­
dy zgubił, wskutek dużego ruchu 
ludzi i bydła rogatego. Domniemany 
zabójca mieszkał w pobliżu, został 
aresztowany wraz z Fr. Mudyną, 
który przedtem wyjechał na Śląsk

do pracy zarobkowej.
Wzięty w krzyżowy ogień badań, 

Piątek przyznał się do winy, wyda­
jąc wywiadowcom rewolwer, ukryty 
w szczelinie skały, w pobliżu wsi 
Huścisko, zeznając, źe do zabójstwa 
nakłonił go zięć zabitego, Franci­
szek Mudyna, obiecując mu 500 
zł. gotówką

Narzędzia zbrodni dostarczył 
Piątkowi także Mudyna wraz z 7 
nabojami parę miesięcy temu.

W pierwszej połowie września 
Mudyna rozmawiał z Piątkiem o 
zabójstwie teścia i przynaglał go, 
by ten dokonał zbrodni przed po­
działem majątku. Piątek czatował z 
bronią w ręku przez dłuższy czas, 
lecz sposobność nadarzyła się do­
piero w dniu 1 listopada. Dał do 
Uliniarza 5 strzałów. Po zabójstwie, 
Piątek udał się do domu, a potem 
do wsi Huścisko, gdzie w drodze 
ukrył rewolwer w szczelinie skały. 
Około godziny 4 wstąpił wraz z 
Czerwińskiem do Stanisława My- 
siora, gdzie pił na umór z wielkie­
go zdenerwowania.

Aresztowany Mudyna, potwier­
dził zeznanie Piątka, zaprzeczając 
jednakże, jakoby miał więczyć Piąt- 

. kowi 500 zł. za zabójstwo teścia, 
lecz że po zabójstwie Piątek miał 
ożenić się z najstarszą córką Uli­
niarza, Genowefą i zostać współ­
właścicielem majątku. Zapytany o 
powód zabójstwa zeznał, że przy 
podziale majątku* Uliniarz pokrzy­
wdził go materialnie, zapisując 2 
starszym córkom majątek wartości 
około 18.000 zł., a młodszej Hele­
nie jego żonie wręczył tylko 1.500 
złotych gotówką.

Obaj mordercy osadzeni w wię­
zieniu, oczekują wyroku sądu.

K I N O

„CORS 0“
B ę d z in .

Od poniedziałku 5 do piątku 9 listopada br. 
W sp a n ia ły  superfilm sezonu!

Z E M S T A  L O S U
przepiękny dramat erotyczno-salonowy w 10 zajmujących aktach.

w rolach głównych: Barnard Goetzke i Anita Dorris

Nad program: Pełna humoru i pikanterjl komedja.

snowcu i w Dąbrowie odbyły się, 
ale bez udziału posłów: dra. Pola­
kiewicza i Idzikowskiego, którzy nie 
przvbyli do Zagłębia.

K ongresy  obu parfy j P . P . S .
zostały ukończone. P. P. S. frakcja 
zakończyła swój kongres w Katowi­
cach w sobotę, a P.P.S, w Sosnow­
cu wczoraj. Skutki kongresów oka­
żą się zapewne dopiero za jakiś czas, 
jednak o pogodzeniu srę odłamu z 
pniem narazie nie może być mowy.

Kto m a rac ję?  Wśród mie­
szkańców Czeladzi o nowej jezdni 
na ul. Milow:ckiej krążą różne zda­
nia. Jedni chwalą, inni ganią.

Pragnąc poinformować naszy ch 
czytelników o istotnym stanie rzeczy, 
zwróciliśmy się do fachowców o o- 
pinję, którzy orzekli, iż obecna po­
wierzchnia jest chwilowa i z wiosną

»„ . _ ■*,

dnoczenia zawodowego polskiego 
(NPR), wobec czego złożył Hafę 
bund (Nr. 4) i poale-siofl (Nr. 5). Pozą 
tern wpłynęła lista zjednoczenia dt- 
ganizacyj chrześcijańskich, która o- 
trzymała Nr. 6.

zostanie przykryta nową warstwą 
odporną na działanie ciężarów i u- 
ginać się nie będzie.

Poczekamy tedy z ostatecznym 
sądem do wiosny.

Listy w yborcze . W sobotę w 
Sosnowcu złożone zostały listy wy­
borcze: nr. 1 bloku bezp. współpra­
cy z rządem i nr. 2 lista PPS. S 
związków zawodowych klasowych. 
Wczoraj oczekiwali z listami: bund 
i poalej-sjon, nie składając jednak 
list, gdyż bund chciałby mieć nr. 4 
a poale-sion nr. 5-ty, tymczasem do 
numeru trzeciego niKt jeszcze nie 
pretenduje.

W Dąbrowie również złożono w 
sobotę 2 listy: nr. 1 bloku bezp: i 
nr. 2 PPS  i zw. zaw. klasowych.

W ostatniej chwili dowiadujemy 
się, źe Nr. 3-ci otrzymała lista zje-

Humorystykao
W ierną k o ch an k a .

— Gdyby się tak złożyło, że się 
nie zobaczymy więcej, czy będziess 
mnie nadal kochała, jak dotąd? >

— O, jeszcze mocniej!
N arzeczo n a  z  a ry s to k rac ji.

— Moja narzeczona komunikuję 
się z wysokopostawionemi osobami?

— Czy bywa- u nich?
— Nie, tylko rozmawia — jest 

talefonistką.
O dw ro tna  s tro n a  m edalu.

Lekarz: — Niema rady na part?, 
ską melancholię. Musi się pan róĘ 
zerwać. Możebyć pan poszedł do  ̂
cyrku I posłuchał dowcipów słynne** 
go komika Bimbolo.

Pacjent: — Panie doktorze, Bimę) 
bolo — to jestem ja.

N iezręczny  k ry tyk .
— Obraz jest okropny.
— Aież to ja go malowałem.
— Przepraszam najmocniej, mi«ę 

łem właściwie na myśli nie sam ; oĄ 
braz, tylko tę osobę, która jest na­
malowana.

— To moja żona!
N iezupełna ca ło ść .

-r- Ela jest już na dwie trzecia 
zaręczona z Ludwikiem.

— »Skąd ta matematyczna ści­
słość?®

— No, — bo ona chce i metka 
chce...

N ocna znajom ość

Pani Cukermachowa budzi się nag­
le wśród nocy. 1

— Co się stało? — pyta troskli­
wy mąż.

— Śniło mi się że jestem z Apt 
felbaumem w wagonie i nagle wpaii, 
dają bandyci...

— A kto jest ten Apfelbaum?
— Ty go nie znasz.Przedstawio­

no mi go we śnie.

M inisterialny docinek.

Jak wiadomo, Cailaux jest łysy;- 
jak kolano.

Pewnego dnia zjawia się w Izbie 
I uskarża się na reumatyczny ból w 
kolanie.

Briand sprostował: —  To c h y b a  
nie reumatyzm, lecz migrena.

S łoń  w n iebezpieczeństw ie.
W ogrodzie zoologicznym:
»Mały odsuń się od słon!at«
— Ależ, proszę pana, ja mu nie 

złego nie zrobię.
N iedyskretny  dziadz iu ś.

— Teraz panienki już się nie ru­
mienią. Za moich czasów było ina­
czej!...

— Boże drogi, co za okropności 
dziadziuś im musiał wygadywać?!

Zdrowie i  apetyt
odzyskacie  s to su jąc  sta le

P i e a t l l  PRZECZYSZCZAJĄCE
Z E  SFINKSEM

czyszczą żołądek, usuw ają nie­
strawność, chronią  od reum atyz­
mu I artretyzmu, u śm ierzają  he- 

morojdy, czyszczą krew.

8kł. gł.: Apteka W. Borowskiego 
W arszaw a, je rozo lim ska  59

(mmmm®** • ■
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P ęd u  strażaków w obliczu
śmierci.

Wczoraj zdarzył się w Lublinie 
groźny wypadek, który omal me 
stał się przyczyną śmierci pięciu 
dzieinvch strażaków.

W domu nr. 18 przy ul. Staszvca 
pękła rura wodociągowa, 
poczęła tryskać z tak nadzwy- 
siłą, że napór jej wyrwał ogi\.; . j 
dziurę w murze domu i chodniku. 
'Mieszkania dolne zostały zalane. 
Pow stała obawa, że niewielki i stary

dom  runie.
Przerażeni mieszkańcy wezwali 

Straż pożarną, która przystąpiła na­

tychmiast do energicznego ratunku. 
Tłumy ciekawych otoczyły miejsce 
wypadku.

Po wielkich wysiłkach wodociąg 
zamknięto i przystąpiono do wypom­
powania wody z zalanych mieszkań. 
W czasie tej akcji uszkodzono rurę
gazową.

Skutki Odtego były fatalne, 
wydobywającego się gazu

zaczad z ia ło  p ię c u  s traża k ó w
i tylko z wieikiin trudem udało się 
ich wyratować.

Dusiciel kobiet zabrał tajemnicą
swych ibrodnl do gr©bu..B 

Tragiczny koniec „sinobrodego” z Marsylii.
< W wjęzieniu w Marsyjli zmarł, 
}Jak już pokrótce doniesiono, wsku- 
[lek głodówki morderca kobiet — 
60 letni donżuan, narzeczony 15 tu 
kobiet, Piort Rey.

Człowiek ten przybył do Mar­
sylii z Tunisu 12 marca 1927 r. I 

|zam leszkał w hotelu pod nazwi­
skiem Hieronima Prata.

W rok potem odnajdujemy go 
ijako lokatora zacisznej willi »Ge- 
(nevieve« na przedmieściu Marsyljl. 
-Tam pod adresem p. Camille — 
/takie bowiem Piotr Rey przybrał 
/nazwisko — nadchodziła obfita "ko­
respondencja miłosna, ponieważ p. 
• Ca mi l l e ,  czyli H i e r o n i m  Prat, a 
właściwie Piotr Rey uprawiał na 
wielką skalę oszustwa matrymo­
nialne.

Zwracał się przedewszystkiem 
do kobiet starszych, pragnących 
zawrzeć małżeństwo z rozsądku.

W ten sposób nawiązał znajo­
mości z 15-tu kobietami.

Wiele z nich w ostatniej chwili 
zerwało zaręczyny, ponieważ kon­
kurent wydał im się podejrzanym.

Trzy narzeczone mniei przeni­
kliwe padły ofiarą zbrodniarza, — 
który je bezlitośnie dusił.

Morderstwo popełnione na 40-let- 
niej pannie Foie, trzeciej z kolei o- 
fierze dusiciela — spowodowało 
wykrycie dwu poprzednich zbrodni.

W czerwcu 1928 roku, Hieronim

Piękne dni jesiennne 
wnet się skończą!

tl-rastają dnia, które nie sprawiają nam żadne] przyjemno- i ścL Ażeby uchronić się przed katarem  i  przeziębie­
niem , zakupować teraz należy dobre obuwie, ciepłą odzieł 
i rozmaite inne rzeczy. Ze względu na w ielk ie zapotrzebo­
w anie, wym agane warunkami jesiennem i, nieodzownem jest 
rychłe nadanie ogłoszeń polecających obecnie towar. Zale­
ca się zatem na Bezon jesienny zawrzeć umowę ogłoszeniow ą

z „Expresem  Zagłębia u

N ajwiększe w Z agłęb iu  N ajw iększe w Zagłębiu

SKŁADY FUTER
L. ©oidszteln i Tenenberg

S O S N O W I E C ,
3 -g o  M aja 19 (vis a vis dworca gł.) 

T elefon  Nr. 344.

B Ę D Z I N  
ul. K ołłą taja  14, I-sze  p ię tro  

Telefon Nr. 140.
P O L E C A J Ą :  futra damskie 1 męskie, kołnierze, etole i t. p. oraz 

różne skórki krajowe i zagraniczne w wielkim wyborze. 
W Y K O N Y W A J Ą  we w ł a s n y c h  warsztatach, wszelką robotę, 

w zakres kuśnierstwa wchodzącą.
U rzędnikom  ulga w sp łac ie0 U rzędn kom  ulga w spłacie.

Prat mieszkał wraz z panną Foie 
w willi »Dzika różyczka® w najbliż­
szej okolicy Marsyljl.

Pewnego wieczoru sąsiedzl po­
słyszeli odgłosy gwałtownej kłótni. 
Następnego dnia policja znalazła 
zwłoki zamordowanej panny Fóie.

Zdołano stwierdzić, że Istotnie 
nazwisko mordercy brzmi Piotr 
Rey, a potem rewizja przeprowadzo­
na w willi »Genevieve« wykryła 
zwłoki dwu jeszcze innych kobiet: 
Małgorzaty Bonnet I Joanny Edel. 
Jedną ze swych ofiar Rey zakopał 
w ogrodzie, a drugą w piwnicy.

Dusiciel kobiet z Marsylii uciekł 
do Tunisu, gdzie zamieszkał ze 
swoią legalną żoną.

Wyśledzono go tam i aresztowa­
no 30 czerwca.

Rey, gdy go przewieziono do 
w i ę z i e n i a  w M a r s y l j l ,  roz­
począł odrazu głodówkę, zmu­
szając władze więzienne do odży­
wiania go przemocą.

Marsylski »sinobrody« zaciął się 
w upartem milczeniu i nie chciał 
absolutnie odpowiadać na pytania 
sędziów.

Zabrał on do groau tragiczną 
tajemnicę swych zbrodni.

Śmierć dobrowolna wskutek gło­
dówki uchroniła go od najsurow­
szego wymiaru sprawiedliwości 
ludzkiej.

C H O R Z Y  N A P Ł U C A
Spytajcie się sw ego lakarza, a ten wam potwierdzi, że od suchot umiera 

więcej ludzi niż od innych chorób. Każdy w ięc kto cierpi na kaszel, bron chit, 
chrypkę, zaflegmienie płuc, oraz koklusz, pow inien natychm iast zabrać się do 
leczenia. Dobrym środkiem na choroby płuc okazał się preparat F A G O S  O L. 
Przy użyciu F A G O S O L U  w krótkim czasie ginie kaszel, wzmaga się 
apetyt i chory nabiera ciała.

F A G O S  O L dostać można w e w szystk ich  aptekach.
  .

ŚNIEGOWCE i KALOSZE
w wielkim w yborze  po  cenach  fab ry czn y ch  poleca 

M A G A Z Y N  G A L A N T E R Y J N Y

P. KUCHARSKI
Sosnowiec, 3-go Maja 8, tel. 9-15
UWAGA: Wielki w ybór w y ro b ó w  wełnianych.

DROBNE O OLOSZENi A

Nie każdy
S T R Z A Ł

Głuchota uleczalna.
Fenom enalny w ynalazek EUFONJA zade­
monstrowany specjalistom. Sami się w y­
leczycie z przytępionego słuchu, szumu 
i cieknięcia z uszów. Liczne pod-i^kowauia. 
Pouczającą broszurę na żądar ' 1 w ysyła bez­
płatnie EUFONJA, Liszki koło Krakowa.

jest skuteczny. Ale każde ogło­
szenie drobne 

w  „EX PR ESIE ZAGŁĘBIA"
wywiera skutek.

Pamiętajcie o tern!

N auka i w y ch o w a n ie .

wm i O D
pod gwarancją prawdziwy

5 kg. zł. 20.50 i 3 kg. 12.75
Wielki w ybór grzybów  praw ych

w s k l e p i e

OhGesz otrzymać posadą? slsz
ukończyć kursy fachowe, korespondencyj­
ne profesora Sekulowicza, Warszawa, Zó- 
rawia 42. Kursy wyuczają lisiownie: bu­
chalterii, rachunkowości kupieckiej, ko­
respondencji handlowej, stenografii, nau­
ki handlu, prawa, kaligrafii, pisania na 
maszynach, towaroznawstwa, angielskiego, 
francuskiego, niemieckiego, pisowni, oraz 
gramatyki polskiej. Po ukorzeniu świa- 
dectwo. Zadajcie prospektów_______ __
Sitenogralji wyucza listownie najdoskona- 
‘-D [ej: Instytut Stenograficzny - Warszawa, 
Krucza 26. Księgarniom przesialiśmy dzie­
więć różnych wydawnictw Wojnara. Żądaj­

cie okazania.
i  ..........................    ■ ■ •■ ■ i —

Kupno i sp rzed aż. jjg

T \ / l ł r r t  7 }  J O  6 pocztówek i por- 
l  y  i  Ty O  L U  tret, wykonany ar­

tystycznie w Zakładzie Nowoczesnej Foto­
grafii „STUDJO” Sosnowiec, uL 5-go Maja 
25 vis a vis Kościółka kolejowego.

Perim utera Ultram aryna jest bezwzględ­
nie najlepszą i najwydatniejszą farbą 

do bielizny, wapna i celów malarskich 
Odznaczona na wystawach w Brukseli. 
Medjolanie I Paryżu złotym medalem, 
Wszędzie do nabycia. Biura fabryki Ch 
Perlmufer, Lwów, Słoneczna 26.
I w sosnowieckim lombar-
l_^ lG y  ICICJCI dzle prywatnym rozpocz­
nie siq dnia 16 listopada rb, od godziny
10-tei rano.______________
N /ja c 7 , , n „  do szycia i haftu bęben-
I l d o £ y i l < £  fcowq i gabinetową z czte­
rema szufladami sprzedam zaraz bardzo 
tanio 1 używana czółenkową Singera za 
ISO zt. Sosnowiec, Narutowicza 20 w targu 
s!elech i 111, Harlak.

K o zio łk ow a  i Jędryczka
S o sn o w iec , 3 -g o  Maja 21.

P o sa d y  i p race .

Sztygar z 20 letnią praktyką poszukuje 
posady. Łaskawe zgłoszenia do filii 

„Expresu Zagłębia” w Dąbrowie pod. Szły-
gar*. _______  ..

wuch czeta ników szewcricn poirzeouje 
j.S lużałea ,, Będzin, Mo irzejowska 24,D ____________________

liotrzebny chiopiec do terminu, do stola- 
1  rza. Wiadomość ul. Przeczna 8.

Potrzebna dziewczyna 11a dmowke. Pra­
cownia cukiernicza, ul. Sączewska ni 

29, Będzin.____________  ___________

Potrzebni starsi praktyKanci elektroiech- 
niczni. Będzin, Rosenwald /Mała chow* 

skiego 56.

Z gubione dokum enty.

rzesik Teofil zgubił portfel, książeczką 
wojskową wydaną przez PKU. Sosno-iG

wiec.

KuD tczek  Bolesław zg u b ił Książkę  woj­
skową wydaną przez P <U. Sosnow iec/

Przeni .rkowsktch Salurntn zgunti książką 
Kasy Chorych wydaną przez kopalnią

.Mortimer”.________ _________ __________ _
1 / oralczykowl Ignacemu skradziono Kstąż- 
*». kę wojskową wydaną przez PKU. S o s ­
nowiec oraz świadectwa szoferskie wyda­
ne przez szkołę wojenną Tyfliską.

R Ó Ż N E .

Prorok Moazek Berger, Będzie, ty Do  
dni. Moazek Berger Muser.

ć> weksle po lUy 
zł. blankowe, kt<k 

wydane Szymonowi Wolfowi 28/X 1924 
Mary Konopka.

Unieważniam
S

Druk. JBxpree Zagłęblo* Sosnowiec, ui. 1 astralna f»l. 4’94
U l


